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Czas dla drugiego człowieka 
→  Rozmawia Iwona Kamieńska

Kobieta z sercem

REKLAMA

Rozmowa z HALINĄ RAMS, wi-
ceprezes Zarządu Stowarzysze-

nia Sursum Corda z Nowego Sącza, 
koordynatorką wolontariatu

- Jak zaczęła się życiowa przygoda z wo-
lontariatem dla kobiety, która od ponad 
20 lat każdego roku wprowadza w tę 
przygodę kilkudziesięciu kolejnych ludzi? 

- Stowarzyszenie Sursum Cor-
da, w którym ta przygoda cały czas 
trwa, będzie w tym roku świętowa-
ło 24. rok działalności, ale ta histo-
ria sięga jeszcze głębiej, bo począt-
ki organizacji wywodzą się z ruchu 
oazowego przy nowosądeckim Ko-
ściele Kolejowym jezuitów. Byłam 
tam animatorką i wraz z gronem 
przyjaciół przez 6 lat aktywnie dzia-
łaliśmy jako nieformalna grupa wo-
lontariuszy różnych inicjatywach, 
tworząc finalnie Stowarzyszenie 
Sursum Corda. Skończyłam peda-
gogikę, więc temat pracy z drugim 
człowiekiem i takiego „podprowa-
dzania” młodych ludzi był mi od 
początku bliski i dość łatwo odna-
lazłam się w zadaniach związanych 
z koordynowaniem wolontariatu. 
Dziś, po tylu latach, dzięki temu, 
co robię, nadal nie czuję się spe-
cjalnie staro, mimo że pesel i lustro 

codziennie rano mówią swoje. Po 
prostu lubię spędzać czas z młodymi 
ludźmi. Bardzo doceniam też to, że 
ja również mogę się przy nich cze-
goś uczyć i podejmować mentalny 
wysiłek, na który trzeba się zdobyć, 
żeby nawiązać z nimi międzypo-
koleniowy dialog. To wymaga du-
żej uważności na to, co mówią, co 
komunikują, jakie mają potrzeby… 

- Są bardzo inni niż ich rodzice byli w ich 
wieku? Z różnych stron słychać narze-
kania pracodawców, rodziców, wycho-
wawców, że trudno się z nimi dogadać, 
a jeszcze trudniej współpracować. Wy-
daje się, że nie podzielasz tej opinii? 

- Jeśli mowa o tak zwanym po-
koleniu „Z”, to ma ono po prostu 
inne spojrzenie na świat i na ży-
cie. Ma też inne potrzeby. Warto 
na te potrzeby umieć odpowiadać. 
My zatracaliśmy siebie, poświęca-
jąc się bez reszty pracy. Oni czerpią 
z obcowania ze sobą, szukają w ak-
tywności społecznej jakiejś wartości 
dla siebie. Również w pracy wolon-
tariackiej. Absolutnie nie uważam, 
że to jest coś złego. Wręcz przeciw-
nie: myślę, że moje pokolenie po-
winno się od nich tego uczyć. Bo 
oni znacznie lepiej od nas potrafią 

znaleźć balans między pracą zawo-
dową, wolontariatem, odpoczyn-
kiem, aktywnością, realizacją swo-
ich pasji i potrzeb. Nas motywowało 
coś innego, oni mają inne motywa-
cje, ale inne - nie oznacza bynaj-
mniej, że gorsze. 

- Jeśli zdrowsze to chyba jednak lepsze… 
- Zgadzam się. Widzę też zmia-

nę, która pojawiła się po epidemii. 
W rzeczywistości po lockdownie 
młodzi ludzie ujawnili silną potrze-
bę spotkań, integracji, bycia ze sobą. 
Wcześniej mieliśmy mnóstwo wo-
lontariuszy realizujących się w pra-
cy 1:1 wolontariusz – podopieczny. 
Był choćby cieszący się niegdyś po-
pularnością program „Starszy brat - 
starsza siostra”, polegający na tym, 
że jeden wolontariusz brał w opiekę 
jedno konkretne dziecko. Dziś wo-
lontariusze częściej szukają satysfak-
cji w pracy zespołowej niż indywi-
dualnej, chcą działać razem, a przy 
tym mieć frajdę z bycia razem.

- Chcą czuć się częścią stada…
- Tak. Oczywiście są jednostki, 

które preferują pracę „solo”, ale to 
jednak rzadkość. Jest jeszcze jed-
na ciekawa zmiana. Ku naszemu 

- Dzięki temu, co robię, nadal nie czuję się specjalnie staro, mimo że pesel 
i lustro codziennie rano mówią swoje. Po prostu lubię spędzać czas z młodymi 
ludźmi – mówi Halina Rams.
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zdziwieniu mamy teraz prawie po-
łowę wolontariuszy – chłopaków. 
Wcześniej ich brakowało. Byli ra-
czej „rodzynkami” wśród wolon-
tariuszek. Dziś przychodzą gro-
madnie, pracują, poświęcają swój 
czas, widać, że sprawia im to ra-
dość. Pojawiają się też coraz czę-
ściej dorośli, którzy chcą wypeł-
nić codzienność czymś odmiennym 
niż praca i dom. Coraz częściej są to 
też emeryci. To cieszy. Na Zacho-
dzie normą jest, że ludzie na eme-
ryturze szukają sobie pola do ak-
tywności. Nie każdy ma ogródek 
działkowy. Nie każdy ma też takie 
predyspozycje i potrzeby, aby pie-
lęgnować ogródek. Ludzie szukają 
przestrzeni do rozwoju duchowe-
go, do zaangażowania się w jakąś 
inicjatywę, która da im poczucie, 
że nie gnuśnieją… Znajdują więc 
dla siebie miejsce w organizacjach 
pozarządowych, robią dobre rze-
czy. Byłoby pięknie, gdyby to zja-
wisko stało się powszechne rów-
nież w Polsce. 

- Ilu wolontariuszy wyfrunęło w świat 
spod skrzydeł Sursum Corda?  

- 24 lata… mniej więcej 50 osób 
każdego roku. Wychodzi, że oko-
ło 1200 osób. Pierwsi wyfruwali 
w 2002 roku, czyli 22 lata temu.  

- Masz z tych 24 lat takie wspomnienia, 
których przywołanie wzrusza w sposób 
szczególny? 

- Cały ten czas jest wypełnio-
ny wzruszeniami. Wzruszenie 

pojawia się w momencie, gdy rela-
cja „pani Halinki” i wolontariusza 
zmienia się tak, że nie ma miejsca 
na „pani” przed Halinką. A tam-
ten wolontariusz jest lekarzem, 
nauczycielem, informatykiem, 
prawnikiem, psychologiem, pe-
dagogiem, dyrektorem…  Miesz-
ka w Krakowie, Wrocławiu, Gdań-
sku i wiem doskonale, że zawsze 
mogę zadzwonić, poprosić o po-
moc i mieć pewność, że nie zo-
stanę odesłana z kwitkiem. Wzru-
szenie pojawia się, gdy przychodzi 
zaproszenie na ślub pary, któ-
ra poznała się w wolontariacie. 
Albo gdy do skrzynki mailowej 
wpada fotografia dziecka, któ-
re przyszło na świat w rodzinie 
któregoś z naszych dawnych wo-
lontariuszy. Taka niby drobnost-
ka, dzielenie się osobistą radością, 
a jednak dowodzi, że pozostało się 
u kogoś w pamięci, że odcisnęło się 
jakiś ślad w drugim człowieku, że 
ta praca ma dodatkowy, ważny dla 
nas osobiście wymiar, dodatkową 

wartość. Każdy tego typu mo-
ment potwierdza to, w co bardzo 
wierzę, że wolontariat nie tylko 
rozwija, pokazuje predyspozycje 
i uwrażliwia, ale daje też niepraw-
dopodobny potencjał do nawią-
zywania i utrzymywania relacji 
z drugim człowiekiem. 

- Co Halina Rams robi po godzinach 
pomagania? 

- Jeśli zdarzy się, że mam dużo 
czasu, lubię podróżować, zwie-
dzać nowe miejsca. Raz do roku 
staram się gdzieś wyruszyć i spra-
wia mi to bardzo dużo przyjemno-
ści. Jeśli czasu jest mniej, realizu-
ję swoje małe potrzeby twórcze. 
Lubię coś zrobić, jakieś małe, miłe 
dla oka rękodzieło, decoupage, 
a później komuś to dać. Czasem 
lubię coś ugotować i zaprosić ko-
goś na wspólny posiłek. Dużo ra-
dości sprawia mi spędzanie cza-
su z rodziną. Nie mam wprawdzie 
własnych dzieci, ale jest w mo-
jej rodzinie trochę dzieciaków, 

z którymi spotkania bardzo mnie 
cieszą. Cieszy mnie też każda 
chwila z książką. Zarówno czyta-
ną, jak słuchaną. No i oczywiście 
każda chwila z psim towarzyszem 
mojego życia. To właściwie psia 
dziewczyna i to bardzo leciwa – 
16-letnia Kama, która uroczo ob-
raża się na mnie, gdy wracam zbyt 
późno do domu. 

 
- Masz w głowie jakąś szybką wycho-
wawczą receptę dla rodziców, którzy 
chcieliby, aby ich dzieci wyrosły kiedyś 
na ludzi wrażliwych na potrzeby dru-
giego człowieka, życzliwych, czerpią-
cych radość z bycia potrzebnym komuś 
lub czemuś? 

- Jest coś, co zawsze się spraw-
dza. Niezawodna zasada: być przy-
kładem. Jeśli skrzykniesz zna-
jomych, aby wspólnie z nimi 
posprzątać jakiś skwerek w oko-
licy, nauczysz dziecko, które się 
temu przygląda, że o przestrzeń 
wokół trzeba dbać. Jeśli zainte-
resujesz się potrzebami sąsiadki 

- seniorki i zrobisz jej zakupy, 
dziecko będzie wiedziało, że trze-
ba zwracać uwagę na potrzeby lu-
dzi, którzy są wokół nas. Jeśli bę-
dziesz słuchać, co dziecko ma do 
powiedzenia, ono będzie słuchać 
Ciebie. To takie proste. Każdy prze-
cież potrzebuje być wysłuchany, 
tylko trzeba na to wysłuchanie 
znajdować czas. My dorośli też szu-
kamy ludzi, którzy nam poświęcą 
czas, zainteresują się naszym ży-
ciem. Mały człowiek ma dokład-
nie tę samą potrzebę. 

- Ludzie w Sursum Corda mówią, że 
Halina Rams znajduje czas i wysłuchuje 
swoich wolontariuszy od rana do nocy 
i przez siedem dni w tygodniu. 

- W tygodniu wolontariusze za-
wsze są mile widziani pod dachem 
Sursum Corda od 8. do 16. Zawsze 
mogą do mnie zadzwonić pomiędzy 
godziną 6. rano, a 22. wieczorem. 
Zachowuję sobie prawo do nocne-
go odpoczynku. 

- A o czym marzy koordynatorka 
wolontariatu? 

- Zdecydowanie o większej sie-
dzibie dla naszej organizacji, gdzie 
moglibyśmy stworzyć pomiesz-
czenia do spotkań, pracy i roz-
mów z wolontariuszami. Więk-
sza powierzchnia umożliwiłaby 
nam też realizację działań społecz-
nych na szerszą skalę. Bardzo po-
trzeba nam lepszych warunków 
dla licznie odwiedzających nas 
wolontariuszy. 

W ciągu 24 lat spod skrzydeł Sursum Corda wyfrunęło około 1200 wolontariuszy.
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Wzruszenie pojawia się w momencie, gdy relacja „pani 
Halinki” i wolontariusza zmienia się tak, że nie ma miejsca 

na „pani” przed Halinką. A tamten wolontariusz jest 
lekarzem, nauczycielem, informatykiem, prawnikiem, 

psychologiem, pedagogiem, dyrektorem… 


